
Nr. 10. D n ’a 15- maia 19(1 r. Rok II.

Pism o pośw ięcone m uzyce, nauce i rozryw ce. 
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

A dres redakcyi:

Przedpłata Zw iązek Organistow ski Tarnów Num er

kwartalna wynosi (Drukarnia Józefa Styrny.) pojedynczy kosztuje

1 K. 80  h. PISM EM  K IE R U JE  K O M IT E T . . 30 halerzy.

Koledzy! Pamiętajcie o funduszu na cele organistowskie.

1912 .
N iedługo, bo w  r. 1912 — mamy na wiecu, który we 

Lwowie się odbędzie — dać wyraz naszej solidarności i łą­
czności.

Uczestników dotąd zgłosiło  się stosunkow e dość dużo, 
atoli nie w szyscy organiści. Czekamy jeszcze na dwie trze­
cie części kolegów!

Dziwna rzecz! W  tak.ch czasach, gdzie chodzi o usta­
lenie naszego bytu, gdy każdy człowiek stara się usilnie o  to, 
aby mu było znośniej na świecie — wielu kolegów drzemie, 
czekając, aż ich zbudzą z letargu i śpiącym powiedzą, że to 
lub ow u na rzecz ich zrobiono.

Być inoźe, że tych śpiących panów nie interesuje po­
prawa bytu, ale przecie kwestya poprawy muzyki kościelnej 
nie powinna im być obojętną. A właśnie wiec organistów  
galicyjskich ma łącznie z Przewielebnem D uchowieństwem
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zastanowić się nad środkami, w jakiby można najprędzej, za­
niedbaną u nas muzykę świętą, pchnąć na właściwe tory.

To też wzywamy i upraszamy wszystkich sprawie orga­
nistowskiej życzliwych kolegów, aby przy każdej sposobności 
się łączyli, wzajemnie upominali i już teraz mówili o wiecu.

Czas stosunkowo już krótki— dlatego jeszcze raz upomi­
namy wszystkich organistów, aby się zgłaszali do »Związku 
organistow skiego« w Tarnowie, celem wzięcia udziału w wiecu.

Na starania kilkudziesięciu szlachetnych kolegów  pracu­
jących z komitetem org., którzy nie szczędzą grosza i trudu— 
gapi się około 800 organistów— i cóż stąd?

Stąd wniosek, że to ludzie, albo świetnie się mający, albo 
nędzarze, albo wreszcie ludzie w wysokim stopniu gnuśni, któ­
rych cały świat nic nie obchodzi.

Cierpliwości! Przy pom ocy kolegów  poznamy powody, 
dla których aż tylu organistów uchyla się od spraw orga^ 
nistowskich.

Uwagi z wielkiego tygodnia w Krakowie.
W iadom o — że W iellb  tydzień  

na jw ięce j  obfituje w u roczystośc i 
kośc ielne,  w cerem onie  i śp iew y 
liturgiczne. W y k o n y w a n ie  tych  
śp iew ów  je s t  rub rykam i nakazane ,  
g d y ż  s tanow ią  one w łaśn ie  n ie­
ja k o  in te g ra ln ą  część, czyli n ie ­
ro ze rw a ln ą  ca łość  ceremonii v iel- 
ko ty g o d n io w y c h .

T o  też, jeżeli się s łyszy  szcze­
góln ie  po k lasz to rach , ta k ie  w y ­
k o n an ie  śpiewów, ja k ie  teraz w 
W ielk im  tyg o d n iu  się s łyszało  — 
to  n iew iadom o czy li tow ać  się,

czy  ubo lew ać  nad  tem rozmyśl-  
nem  dep tan iem  przep isów  K ościo­
ła  św ię tego.

Gdzie ja k  gdz ie ,— ale  po k la ­
sz torach  m ęzkich  m ożna  w y m ag a ć ,  
a ż eb y  śp iew  g reg o ry ań sk i  b y ł  
p ie lęgnow any ,

Z w y ją tk iem  0 0  M isyonarzy,  
k tó rzy  śpiew  g reg o ry ań sk i  bezu­
s tannie  ćw iczą— m ożna d o s trzeg ać  
n ie jako  zan ik  chora łu  g rego ryań -  
skiego, k tó rego  op iekę  i p ie lęgno ­
w an ie  w sk az an e  zostało przez 
Stolicę A posto lską .
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Nie m ożna też d a ro w ać  0 0 .  
Jezuitom , że p ię k n e  cho ra ły  w iel­
k o ty g o d n io w e  zastąpili pieśniami 
polskiemi.

P rz y k ro  było  patrzeć ,  ja k  o k o ­
ło 20-tu  ks ięży  b ra ło  udział w 
p rocesy i  np. do g robu  św., i ż a ­
d en  ust nic otw orzył,  ażeby  z a ­
śp iew ać  „R ecess i t  P a s to r 11 ty lko  
za in tonow ano „Jezu  Chryste,“ a 
przecież chora ł  przez 20 osób 
śp iew any ,  to coś w spaniałego ,  im ­
ponu jącego .  a chociaż to może 
rzecz n ie p roduk tyw na ,  to je d n a k
0 0  Jezuici m o g ą  c h y b a  się zdo 
b y ć  na  nauczyc ie la  chora łu  tem- 
bardziej,  że p rzep isy  kośc io ła  św.
1 na  0 0 .  Jezuitów się rozc iąga ją .

L u d  m a  całe 40  dni czasu do 
śp iew an ia  „Jezu C h ry s te 11 i innych 
pieśni postnych , i d osyć  sp o so ­
bności do udziału w śpiewie p o l ­
skich pieśni, — i ty lko  n iezna jo ­
m ość chora łu  s ta ra m y  się tłoma- 
czyć udziałem  ludu w nabożeństw ie.

W  k ilku  innych  kośc io łach  
śp iew ano  co p ra w d a  części c h ó ­
ra lne  po chóra lnem u, ale w edług  
ja k ie j ś  innej m elodyi,  o której 
istnieniu nic nam  do tychczas  n ie­
w iadom o. Było  tam k i lk a  tonów  
wciąż doo k o ła  się k rę c ą c y c h ,  bez 
ła d u  i składu.

W j e d n y m  kośc ie le  usłyszeliśm y 
n a  G ra d u a ł  w w ie lk ą  sobotę „Al- 
le lu ja " ,  coś w guście 3 -kro tnego  
ok rzyku  „hurra  “ powtórzonego

również rak  sam o przez o rg a ­
nistę.

A już „Cum Rex g lo r ia e11 co 
nie idzie to nie, — i znów lud p r z y ­
chodzi z pom o c ą  ś p ie w a ją c  „ W e ­
so ły  n a m “ no, — i sy tu a c y a  u ra ­
tow ana .

D ow odzi to za n iedban ia  w n a j ­
w yższym  stopniu chora łu  grego- 
ry ań sk ieg o ,  i ru g o w a n ia  go od 
udziału  w ce rem oniach  kośc ie lnych .

W  parafiach gdzie  je s t  n. p~. 
jeden  ksiądz,  trudno w y m a g a ć  d o ­
k ładnośc i  w w yk o n an iu  w szys t­
kich  śp iew ów  litu rg icznych  z w ła ­
szcza przy  b rak u  słuchu lub n ie ­
znajom ości chorału, na tom ias t  po 
k la sz to rach  kw itnąć  powinien śpiew  
g reg o ry ań sk i  i f iguralny, i w y k o ­
n y w a n e  pow inny  być  n ie ty lko  
cho ra ły  w ie lko tygodn iow e  ale 
wszelkie  śp iew y  chóra lne  tak  w 
czasie p rocesy i  n iedzie lnych , n ie ­
szporów, j a k  i części Mszy św.

T a k  b yć  powinno i tu w tym  
k ie runku  po trzebna  jest p ew n a  
k o n tro la  i pew ien nac isk ,  skoro 
to już t a k a  nasza  u p a r ta  n a tu ra ( 
ażeb y  nie by ło  „wolno w P o lsce  
j a k  kto c h c e “ a le  ażeby  p rzep isy  
S to licy  Apostolskiej b y ły  w y k o ­
n y w an e  ze czcią i p o w a g ą  i we 
w szystk jch  kośc io łach  je d n a k o ,  bo 
dziś t o :

„Co niedziela , to Dom inica, a 
co ksiądz to ru b ry k a ."  ef.
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Nowe prawo małżeńskie.
, l ł od ty m  ty tu łem  zam ieszcza 

„Ś p iew  k o śc ie ln y 11 w Nrze 13 i 14 ,
w  r. 1908 ar tyku ł ,  z k tó rym  p o ­
s tanow iliśm y  zaznajom ić naszych  
P .  T .  Czytelników.

A rty k u ł  ów opiewa:
„Z  uwagi,  że o rganiśe i  b iorą  

ba rdzo  czynny  udzia ł  w  p ro w a ­
dzeniu  k an c e la ry i  para fia lne j ,  o- 
w szem  wielu z nich p raw ie  sa m o ­
dzie ln ie  też k a n c e la ry ę  p r o w a ­
dzi, nie będz ie  bez r a c y r  podać  
streszczenie i k ró tk ie  w ytłom acze-  
nie now ego  p ra w a  o m ałżeństw ie ,  
k tó re  w za jęc iach  k a n c e la ry jn y c h  
p o w o d u je  p ew ne  zm iany.

Od czasów  Soboru T r y d e n c ­
k iego  obow iązuje  p raw o  o zaw ie­
ran iu  m ałżeństw  w obecności p r o ­
boszcza  w łaśc iw ego  i dwóch ś w ia d ­
ków .  Z czasem  w  obec  now ych  
w a ru n k ó w  życia  i uproszczenia  
ś ro d k ó w  k o m u n ik a cy jn y ch ,  p raw o  
to  da ło  pow ód  do wielu nad u ż y ć  j  
i p rocesów  o un iew ażnien ie  m a ł­
żeństw .

Z a rę c z y n y  p r y w a tn e  również 
b y ły  pow odem  do n ieporozum ień  
i zgorszeń.

N a  zasadzie  pow yższego  obecnie 
rzą d ząc y  K ościo łem  Ojciec św. 
P iu s  X  w y d a ł  now e p raw o  co do 
za ręcz y n  i obecnośc i p roboszcza .  
P ra w o  to ogłoszone zostało przez 
d e k re t  św. K o n g re g ac y i  S oboru  
r o z p o c z y n a ją c y  się od słów: 'N e  
tem ere  i po d p isa n y  2 ,s ie ip n ia  1907 
roku .  P o n iew aż  p rzy  zas tosow aniu  
tego  p ra w a  m o g ły b y  zajść t r u d ­
nośc i  zw łaszcza  p rzy  pogodzeniu  
go z p ra w e m  cyw ilnem , po d a je -  \ 
m y  tu ta j j e g o  p rzep isy  łą cz n ie  z 
obow iązu jącem  u  nas  p raw em  c y ­
w ilnem  i w yjaśn ien iem . P rzep isy  
te  s ą  nas tęp u jąee :  i

1. T y lk o  te za ręczyny  są  w ażne  
i p o s ia d a ją  sku tk i  kanoniczne (np. 
p rzeszkodę  do m a łżeńs tw a  p rz y ­
zwoitości publicznej) ,  k tó re  z o s ta ły  
zaw ar te  n a  p iś m ie  i p o d p isa n y  
przez obie s t r o n y  i albo  przez p r o ­
boszcza  czy  o rd y n a ry u sz a  a lbo  
p rzyna jm n ie j  przez dwóch ś w i a d ­
ków .  (O rd y n a ry u sz — o rd in a r iu s—  
oznacza n acze lną  w ładzę  dyece-  
zya lną ,  w ięc b isk u p a  lub a d m in i­
s t ra to ra  dyecezyi) .  G d y b y  s tro n y  
obie albo j e d n a  z n ich  p isać  nie 
um ia ły ,  na leży  o tern w spom nieć 
w  akc ie  za ręczyn  i w te d y  jeszcze 
je d en  św ia d ek  pow in ien  ten  a k t  
po d p isa ć  łącznie  z p roboszczem  
czy o rd y n a ry u sze m  albo z dw o m a  
św iadkam i.

2. O bow iązek  g łoszen ia  z a p o ­
wiedzi i p rzeds taw ien ia  św iadec tw  
do ak tu  ś lubnego  w niczern nie 
jes t zm ieniony. Oto streszczenie 
p rzep isów  co do zapowiedzi:

a) Obrzęd ślubu religijnego po ­
przedzić powinny trzy zapowiedzie.

b) Osoby, k tóre  pragną wstą­
pić w związek małżeński, powinny 
uwiadomić o zamiarze swym pro­
boszcza parafii, w której są zamie­
szkałe. Obowiązkiem jest proboszcza 
przekonać się poprzednio o wzaje- 
mnern stron zezwoleniu, a następnie 
ogłosić w trzech po sobie idących 
niedzielach w kościele z ambony 
zapowiedzie o zamierzonym związku 
małżeńskim.

c) Ogłaszane zapowiedzie po­
winny zawierać imiona, nazwiska, 
powołanie, stan i zamieszKai 'e każde­
go z przyszłych małżonków, oraz 
imiona, nazwiska, powołanie i za­
mieszkanie ich rodziców. Zapowie­
dzie te powinny być zaoisane w księ-
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gę z dodaniem daty, w której były 
ogłoszone.

d) Zapowiedzie nastąpić powin­
ny w parafii każdego z przyszłych 
małżonków. Jeżeli zamieszkanie przy­
szłego małżonka lub małżonków nie 
dłuższe jest  w jednem  miejscu ja k  
trzem ies ięczne ,  naówczas zapowie­
dzi nadto w parafii poprzedzaj ą#ego 
ich zamieszkania ogłoszone być po ­
winny.

e) Jeżeli obrzęd ślubu nie zo­
stał w ciągu sześciu  m ies ięcy  od 
ostatniej zapowiedzi dopełnionym, nie 
może już tenże nastąpić, jak  za po- 
przedniem zapowiedzi ponowieniem.

f) J e d n a  zapowiedź jest nieo­
dzownie potrzebną, od drugiej i trze­
ciej może dyspensować władza dye- 
cezyalna.

g) Jeżeli z powodu udzielonej 
dyspensy jedna  tylko zapowiedź na­
stąpiła, obrzęd ślubu małżeńskiego 
po upływie trzech dni dop'ero od 
dnia zapowiedzi, nie licząc tegoż 
dnia, dopełniony być  może.

h) Są przyczyny, dla których 
władza dyecezyalna może zupełnie 
uwolnić od głoszenia zapewiedzi.

i) Świadectwo zapowiedzi je s t  
dokumentem urzędowym kościelnym 
— kanonicznym, pisane być może po 
łacinie i wydaje się bez marJci s tem  
p ło w e j , nie dołącza się go do an- 
neksów, ale pozostawia w archiwum 
parafialnem.

3. T y lk o  te  m ałżeńs tw a  są  
w a ż n e  (m atrim onia  valida),  k tó re  
w obecności p rzyna jm nie j  dwóch 
św iadków  b łogosław i a lbo  ordy- 
na ryusz  m ie jscow y, albo proboszcz 
m ie jscow y, albo k a p ła n  przez j e ­
dnego  z nich upow ażn iony  z za­
chow aniem  n as tęp u jący c h  w aru n ­
ków:

a) Pod  wyrazem proboszcz  ro ­
zumieć należy każdego rządcę p a­
rafii. Proboszcz tak  stały ja k  i cza- 
S wy ważnie błogosławi małżeństwa

z chwilą objęcia na miejscu zarzą­
du parafią. W ładza jednego i d ru ­
giego trw a do chwili przybycia na­
stępcy lub poruczenia parafii cza- 
sowemu administratorowi. K lą tw a 
lub suspensa imienna, ogłoszona 
przez dekre t  publiczny, odbiera 
rządcy parafii władzę błogosła­
wieństwa małżeństw.

b) Wikaryusze, którzy  otrzymali 
odpowiednią aplikatę (t. j .  gdy  im 
się w niej udziela prawa błogosła­
wienia małżeństw bez żadnego za­
strzeżenia), ważnie błogosławią mał­
żeństwa przez cały czas pełnienia 
obowiązków, gdyż pod tym wzglę­
dem mają prawa proboszcza. W  wy­
padkach nieobceności proboszcza w 
parafii, wikaryusz wyżej wymiemo- 
ny, a jeżeli w parafii więcej je s t  
wikaryuszów, to wikaryusz dyżurny, 
udzielić może nadto pozwolenia na 
błogosławienie małżeństw.

c) Proboszcz tylleo w obrębie  
sw e j  p a r a f i i  ważnie błogosławi 
wszelkie małżeństwa tak parafian 
swoich jak  osób należących do in ­
nych parafii.

dj Do ważności błogosławienia 
małżeństwa potrzeba aby proboszcz 
był zaproszony do dania ślubu i nia 
był zmuszony przemocą albo ciężkim 
strachem do tego.

4. P roboszcz  godziw ie  (licite) 
b łogosłąw i małżeństwo:

a) gdy  mu wiadomo o stanie 
wolnym oblubieńców przy zacho­
waniu obowiązujących przepisów.

b) Gdy jeden  z oblubieńców 
p r z y n a j m n i e j  od m ies ią ca  mieszka 
w parafii, w przeciwnym razie po- 
winni prosie o pozwolenie właści­
wego proboszcza lub ordynaryusza 
ze strony jednego lub drugiego 
nupturienta. Gwałtowna potrzeba 
uwalnia od prośby o to pozwolenie.

c) Małżeństwa vagorum tj. tych 
ktoi’zy poprzednie domicilum (miejsce

I zamieszkania dające prawo do wzię­
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cia w tej parafii ślubu) utracili a 
nie nabyli nowego, prócz wypadków  
koniecznych, błogosławi proboszcz 
dopiero po otrzymaniu pozwolenia 
od ordynaryusza, któremu o zamie- 
rzonein małżeństwie doniesie według 
Koncyl. Tryd. s. X X I V  c. 7 de 
ref. matr.

d) Prócz słusznej przyczyny w 
wszystkich w ypadkach błogosławi 
małżeństwo proboszcz oblubienicy.

5. P roboszcz  w obrębie swej p a ­
rafii może do b łogos ław ien ia  m a ł­
żeństw  delegovrać innego k a p ła n a ,  
k tó rego  w pozw olen iu  m a  ściśle 
oznaczyć np. p roboszcza  parafii 
w  W ło c ła w k u  albo imiennie. D e  
l e g a t  pow in ien  ściśle t rzy m ać  się 
udzielonej sobie w ładzy  i z a ch o ­
w ać  w szys tk ie  przep isy  datńg dla 
p roboszcza  pod  num eram i .ja i 4.

Jeże li  d e leg a t  nie je s t  probo 
szczeni ani w spom nianym  wyżej 
w iknryuszem  parafia lnym , do blo 
gos ła w ien iaz  de legacy i  małżeństwa! 
po trzebn ie  upow ażn ien ia  p ro b o sz ­
cza, w k tó rego  parafii ślub się o d b y ­
wa; np. g d y b y  p roboszcz parafii w 
K onin ie  de legow ał  p rzeora  'jasno­
górsk iego  w Częstochowie do p o ­
b łogosław ien ia  m ałżeństw a swoich 
para fian ,  w ów czasprzeor  może dać 
ślub, g d y  o trzym a upow ażn ien ie  od 
p ro b o szcza  z K on inado  godziw ośc i  
— a d  liceiła t em  i od p roboszcza  
św .B a rb a ry  w  C zęstochow ie (w tej 
parafii leży  k lasz to r  Ja sn o g ó rsk i)  
do w a żn o śc i  — a d  v a l id i ta te m ,  
p o n ie w a ż  w ład z a  w ażnego  b łogo ­
s ław ien ia  m ałżeństw  na leży  do 
proboszcza ,  w k tó rego  parafii ślub 
się o d b y w a

6. W  godzinę śmierci, g d y  n ie ­
m a  proboszcza albo o rd y n a ry u sza ,  
ani k a p ła n a  przez jednego  z nich  
d e leg o w an eg o ,  d la  u sp o k o je n ia  
sum ienia  i up raw n ien ia  dzieci m a ł­
żeństwo może być  za w ar te  w obec

każdego  k a p ła n a  i dw óch św ia d ­
ków.

7. G d y b y  w jak ie j  m ie jsco­
wości nie by ło  p roboszcza ani o r ­
d y n a ry u sz a  ani d e leg o w an e g o  k a ­
p łana ,  k tó ry b y  ślub da ł  i ten s tan  
trw a ł  już od  miesiąca ,  ob lub ieńcy  
m o g ą  ważnie i godziwie zaw rzeć 
m ałżeństw o przez dan ie  form alnego 
sobie zezwolenia, ty lko  w obec  
dw óch  św iadków . Z d a rz y ć  się to 
może n a  Sybery i,  gdzie o k a p ła n a  
kato lick iego  bardzo  trudno, albo 
w ogó le  w s tronach  inowierczyHB 
gdzie k ap łan  katolicki nie m a d o ­
stępu. Ojciec św ięty  og ła sza jąc  
ten p u n k t  p raw a ,  p rzew iduje  p e ­
wno ciężkie p rz e ś lad o w a n ia  K o ­
ścioła.

8. Poniew aż art. 85 Kod. Cyw. 
Król. Polsk. pozw ala  u t rzy m u ją ­
cemu księgi s tanu  cyw ilnego  ro ­
bić w zm iankę a k tu .  śc iągającego  
f.dę do a k tu  s ia n u  cy w i ln eg o , n a  
brzegu  innego a k t u , j u ż  w ks ięg i  
wpisanego ,  proboszcz na m ocy  
dek re tu  św. Kongr, S o b o ru  N e te -  
m ere  z cl 2. s ie rpn ia  1907 r. po 
dope łn ionym  akc ie  re l ig i jnym  m a ł­
żeństw a i spisaniu ak tu  ś lubnego  
do w łaściw ej księgi, zrobi adno-  
ta c y e  na  m arg inesie  a k tó w  u r o ­
dze n ia  obu m a łżo n k ó w ,

9. D os łow ną  kop ię  tej adno" 
tacy i  proboszcz prześle do wla- 
śc .w ego sądu  p oko ju  z p rośbą ,  
a b y  a d n o ta c y ę  umieszczono ró ­
wnież na  m arg ines ie  tychże  a k tó w  
w duplikacie.

10. Jeżeli a k ty  u rodzen ia  nie 
z n a jd u ją  się u p roboszcza  z a w ie ­
ran e g o  m ałżeństw a, to tenże o b o ­
w iąz an y  je s t  p rz y g o to w a n ą  w e ­
dług p rzep isanej fo rm y a d n o ta c y ę  
przes łać  do p roboszcza  u rodzen ia  
każ d eg o  z m a łżonków  z po lece­
niem zrobienia a d n o t a c j i  w  uni­
k a c ie  i zako m n n ik o w a u ia  je j  są  
dow i pokoju.
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11. A kty  u rodzenia  pow inny  
b y ć  w kopii w ierzytelnej w y d a ­
w an e  razem  z ad no tacyam i (art. 
87 K. C. Kr. Pol.).

12. Z aw iadom ien ia  piobosz- 
czów o za w ar ty ch  m a łżeńs tw ach  
pilnie p rzechow uje  w arch iw um  
para t ia lnem  ten proboszcz, w k tó ­
rego k an e e la ry i  zna jdu ją  się od- 
nośue a k t a  urodzenia.

13. A d n o tacy e  podpisu je  p r o ­
boszcz, w k tórego  k an e e la ry i  są 
odnośne  a k ta  urodzenia, choćby  
ślub by ł zaw ar ty  i sp is an y  w in ­
nej parafii .

14. G d y b y  w godzinę śmierci 
m ałżeństw o b łogosław ił  j a k ik o l ­
w iek  k ap łan  (n. 6) albo w b raku  
w łaśc iw ego  proboszcza lub dele 
g a t a  (n. 7) m ałżeństw o było  z a ­
w ar te  ty lko  wobec dwóch ś w ia d ­
ków, w p ierw szym  w y p ad k u  k a ­
płan , a  w drugim św iadkow ie o- 
bowiązani są  solidarnie z m ałżon­
kam i o to się postarać ,  a b y  za ­
w ar te  m ałżeństw o było  ją k n ą jp r ę ­
dze j zap isane  do a k t  ślubnych  w 
m ie jscow ej parafii.

15. P roboszczowie,  p rze k ra cza ­
j ą c y  te p rzep isy ,  p o d le g a ją  karze  
m ie jscow ego o rd y n a ry u sz a  s toso ­
wnie do  winy. N ad to  p ro boszczo ­
wie, b ło g o s ław ią cy  m a łżeńs tw a o 
sób nie zam ieszka łych  w parafii 
przyna jm nie j  od m iesiąca, albo 
b łogos ław iąoy  bez pozwolenia w ła ­
ściwego, nie w w y p a d k u  g w a ł to ­
wnej po trzeby  (n. 4) obowiązani 
są  j u r a  sto lae oddać  w łaściwem u 
proboszczowi.

16. M ałżeństw a mieszane, g d y ­
b y  pow yższych  przepisów  nie u- 
w zg lę d n iły ,  chociaż, ja k  dotąd , 
b ę d ą  i l l ic i ta  t. j, n iegodne,  to j e ­
d n a k  nie p rzes ta ją  być  ważne —  
v a l id a .  Do zaw arc ia  tak ich  m a ł ­
żeństw  godziw ie  po trzebną  je s t  
d y sp e n sa ,  której bez dopełn ien ia

koniecznych  zobowiązań, o trzy m ać  
nie można.

17. N iek a to l icy  wolni są  od 
zachow an ia  ty c h  przepisów-

18. P ra w o  Diniejsze zaćzę ło  
o b o w iąz y w ać  na  c a ły m  świecie od 
W ie lk ie jn o c y  roku  b ieżącego .

Z tego w y p ły w a ,  że w ładza  
proboszcza odnośnie b łogos ław ie ­
n ia  m ałżeństw  p rzy w ią zan a  j e s t  
raczej do te ry to ry u m  niż do oso­
by .  Mam w ładzę ty lko  w swojej 
parafii i tu ty lko  m ogę  w ażn ie  
d aw a ć  śluby , daw nie j zaś m ogłem  
swoim para fianom  d a w a ć  w a żn ie  
ś luby  i w obcych  parafiach . 0 -  
becnie w swojej parafii m ogę  
ważnie d aw a ć  śluby  wszystkim , 
k tó rzy  się do mnie zgłoszą. Jeże li  
zaś ci zg łasza jący  nie b ę d ą  mieli 
od swoich w łaściw ych  proboszczów  
pozw olen ia  na moje imię, a 1 po ­
mimo tc- dam  im ślub, ślub ich 
będzie w a ż n y , a le j a  zgrzeszę i 
oni zgrzeszą; mni<£ b iskup  może 
u k a ra ć  i obow iązaoy  b ędę  zw ró ­
cić s ty p e n d y u m  w łaściw em u ich 
proboszczow i, a za p ew n e  i mój 
o rgan is ta  obow iązany  b y łb y  zw ró­
cić s ty p en d y u m , k tóre  wziął „za 
Veni Creatoi-,< tam tem u organiście .

D o tego czasn n iek iedy  nie w y ­
m aga liśm y  m e t ry k  u rodzenia  w p e ł­
nym  w ypisie , lecz .zadaw alu ia liśm y 
się m e try czk ą  na druku lub okaza-  
zanym  paszportem . O becnie  w 
P ań s tw ie  R osy jsk iem  a zwłaszcza 
u nas  w Królestw ie  Polskie tn gdzie 
z p o w o d u  stanu  w oiennego  k a ż d y  
musi mieć p-yim ort lub ja k iś  d o ­
wód le g i ty m a c y jn y ,n a  razie można- 
by  się k on ten tow ać  i paszportem , 
gdyż  w ed ług  na jnow szego rozpo­
rządzen ia  rządow ego  księża  p ro ­
boszczowie obowiązani są  now ym  
m ałżonkom  w p isy w ać  n o ta tk ę  o 
zaw ar tem  m ałżeństw ie  w ich pasz­
porcie. Jeże li  zaś k toś paszportu  
uie będz ie  mógł okazać, trzeba bę-
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cizie w y m a g a ć  m e tryk i u rodzen ia  
w  pe łnym  wypisie .  Z resz tą  za la t  
k i lk a  ten w ypis  będzie w szystk im  
po trze b n y ,  najlepie j bow iem  on 
zaśw ia d czy  de libero s ta tu  —
0 w olnym  stanie osoby, a lbowiem  
a k t y  u rodzen ia  p o w in n y  b y ć  w k o ­
pii w ierzy te lne j  w y d a w a n e  razem  
z a d n o ta c y a m i  o zaw artem  m a ł ­
żeństw ie .  Jeże li  k to  raz, dw a  razy  
lub  i więcej raz y  zaw rze m a ł ­
żeństwo, za raz  mu o tem za n o tu ją  
w  jego akc ie  u rodzen ia  w o b y ­
d w ó ch  k s ię g ac h  t. j. w  u n ik a c ie , 
k tó r y  się zna jdu je  u proboszcza
1 w  d u p l ik a c ie  ch o w a n y m  w sądzie 
pokoju .

N a  m ocy  tego now ego  p r a w a  
p roboszczow ie  ca łego  św ia ta  b ę d ą  
się  kom unikow ali ,  o ile ich p a ­
rafianie rozproszeni po  ca łym  św ię­
cie b ę d ą  zaw ieral i  zw iązki m a ł­
żeńsk ie .  Teżeli mój parafinin w eź­
m ie ślub w parafii św. S tan is ław a  
w  N e w -F o rk u ,  proboszcz te jże  p a ­
rafii p rzyś le  mi n o ta tk ę  do w p i­

sa n ia  w akc ie  u rodzeu ia  m ego  
p ara fian ina .  J a  tę n o ta tk ę  n a  m a r ­
ginesie  a k tu  w unikacie  wpiszę, 
sw ym  podp isem  ją  s tw ierdzę i k o ­
pię tej w pisanej świeżo no ta tk i  
p rześlę  do sądu  p oko ju  z p ro śb ą  
o umieszczenie jej n a  m arg ines ie  
tegoż ak tu  w duplikacie .

W iadom ości te, m niem am , d la  
pp.  o rgan is tów  p ro w a d z ą c y c h  kan- 
c e la iy e  parafia lne ,  są  ba rdzo  p o ­
trzebne. d la tego  do „Ś p iew u  K o ­
śc ie ln eg o 11 je  p rzesy łam .

K s .  W. B .
Ja k k o lw ie k  nie obow iązu ją  n a s  

u s taw y ,  is tn ie jące  w  K róles tw ie  
P o lsk iem  — nie zaszkodzi je  znać, 
celem p o ró w n a n ia  ich z u s ta w a ­
mi w P ań s tw ie  naszem  s tosow a-  
nemi.

i s to ta  rzeczy atoli w ca le  się 
nie zm ienia co do zaw ieran ia  ś lu ­
bów  w kośc ie le  k a to l ic id m — g d y ż  
p rzep isy  św. S tolicy  apos to lsk ie j  
n a  ca łym  świecie  jednak ie .

( P rzy p .  red.)

Fetis Franciszek Józef.
Ż e  nazw isko  te g ^  kom pozy to -  

. r a  je s t  w • świacie  m uzycznym  
m niej znane — na  to zgodzim y się 
w szyscy .

r A je d n a k  mąż ten, dzięki ol- 
y{, b rzy m iem u  uzdolnSeniu i n ies tru ­

dzonej p r a c y  pom noży ł s k a rb y  
l i tera tury  m u zy czn e j— w arto  te d y  
o nim n ap isać  s łów  kilka.

P an i  W ł. S te fa n o w s k a -T o b i -  
c z y k  t a k ą  kreśli b iograf ię  o ow ym  
kom pozy to rze .

„F et is  F ranc iszek  Józef, urodził
s ię  25. m a rc a  1784. w  Mons w

/

Belgii , zm arł  26 .  m a rc a  1871 w 
B rukse li ;  b y ł  synem  sk rom nego  
organ is ty .  W y ró s łs zy  za ledw o z 
la t  n iem ow lęcych ,  g a rn ą ł  się  do 
nauk i z n ie p o h am o w a n ą  ochotą. 
W  dziew ią tym  roku  życia  k o m ­
p o n o w a ł już pow ażniejsze  u tw ory  
i za jm o w a ł  m iejsce o rgan is ty  w  
sw em  m ieście rodzinnem . P ie r ­
w szych  w skazów ek  w m uzyce u- 
dzie la ł mu o jc iec ; n as tępn i^  w y ­
s ła n y  do P a r y ż a  d la  da lszych  
s tu d y ó w  m uzycznych , jfształcił się 
p o d  k ierunkiem  Boield ieu‘a, R e v ‘a
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i P i 'a d h e r ‘a, a  wreszcie zakończy ł 
s tu d y a  p o d różą  n a u k o w ą  do W łoch 
i Niemiec. P o le  h is to ry i muzyki, 
n a  k torem  miał w przyszłości zbie­
r ać  najw iększe  p lony  i o k ry ć  się 
s ław ą, u p raw ia ć  zaczął po raz 
p ie rw szy  p ra c ą  h is to ryczną  o p o ­
w stan iu  i rozwoju śpiew u grego- 
ry ań sk ieg o ;  p rac y  tej nie w yda ł,  
lecz s tu d y a  do niej poczynione 
pos łuży ły  mu do jego  późn ie j­
szych w iek o p o m n y ch  dzieł. P o ­
siadłszy  znaczny  m a ją te k  dzięki 
fcogate\fu ożenkowi, m ógł ży ć  w y ­
łącznie  d la  sztuki, nie troszcząc 
się w cale  o b y t  m a te ry a ln y .  P o  
kilku  la tach  d o b roby tu  strac ił  atoli 
m a ją te k  w sku tek  b an k ru c tw a  d o ­
mu bankow ego ,  w k tó ry m  miał 
d e p o n o w a n e  sw oje kap i ta ły .  Nie 
m a jąc  ś rodków  do życ ia  n a  o d ­
pow iedniej s top ie  w P a ry żu ,  usu ­
n ą ł  się na  wieś, gdzie dalej p r a ­
cow ał gorliw ie n ad  h is to ry ą  m u­
zyki i w łasnem i kom pozycyam i.  
P o  dw óch la tac h  zos ta ł w ezw any  
n a  organ is tę  i p ro fe so ra  szkoły  
muzycznej do Donai.

W  roku  1818 zrezyrg n o w ał  ze 
swej podw ójnej  p o sa d y  i przeniósł 
się do P a ry ża .  W  trzy  la ta  p ó ­
źniej ob ją ł  p o sa d ę  nauczyc ie la  
k o m p o z y cy i  p rzy  k o nse rw ato ryum  
i zają ł się żywo sp raw am i muzy- 
cznemi. U rz ąd z a ł  o d cz y ty  o dzie­
łach  m uzyki,  za łoży ł czasopismo 
„ R e r u e  m u s ica le11, b y ł  k o respon ­
den tem  m uzycznym  w k ilku  g az e ­
ta ch  i pełn ił  funkcye  b ib lio tekarza  
w  konse rw ato ryum . W  roku  1833 
p o w o łan y  n a  k ró lew sk iego  k a p e l ­

mistrza, przeniósł się F e t is  do B ru­
kseli  i ob ją ł  równocześnie  i dy- 
rek tu rę  konserw ato ryum . P odczas  
sw y ch  39-letnich rządów  j a k o  d y ­
re k to r  tej in s ty tucy i  podn iós ł  je j  
działa lność ped a g o g ic zn ą  do zn a ­
cznej wysokości.

J a k o  k o m p o z y to r  zajm uje F e ­
tis o wiele m niejsze s tanow isko 
w dziejach m uzyki, aniżeli ja k o  
te o re tyk .  N ap isa ł  siedm oper, lecz 
z tych  tylico d w ie :  „L /a m a n t  e t  ^  
le m a r i“ i „L a  v ie l le“ większpm 
pow odzeniem  się cieszyły. Oprócz 
o per  n ap isa ł  w iele ydzieł in s t ru ­
m en ta lnych  i kośc ie lnych , k tó re  
św iadczą ,  że tw ó rca  by ł obznajo- 
m iony  ze wszystk iem i regułam i 
sztuki tonów, lecz nie w yw ołu ją  
g łębszego  w rażen ia .  N a tom ias t  j e ­
go dzieła  h isto ryczne ,  jak : ośmio- 
tom ow a „Biografie universe lle  de 
m usic iens11 i drugie w ielkie dzieło, 
n ies te ty  d o p row adzone  ty lk o  do
15. s tulecia, w yszłe  w 5 tom ach  
pod  ty tu łem  „Histo ire  g en e ra le  de 
la  m usique“ , należą  do na jce n ­
niejszych źródeł,  ja k ie  ty lk o  li te ­
ra tu ra  sztuki pos iada .  O prócz ty c h  ; 
dw óch  arcydzm ł n ap isa ł  F e t is  wjfe 
le zn a k o m ity ch  rozpraw  te o re ty ­
cznych, jak: „M ethode  ć lem en ta ire  
d ‘h a rm o n ie“ , „ T ra i te  com ple t  de 
de  la  theo r ie  de la  p ra ti  ą u e d e  1‘har- 
monie, „ T ra i te  de la  f n g e “ , „Sol- 
fego p rogressif?“ , „T ra i te  de  l ‘ac- 
c o m p ag n e m en t  d e  la  pa r t i t ion11 
„Q uels  ont ele les  m erites  des  Nee- 
lauda is  d ans  la  m u s i ą n e 11, i wiele 
innych , k tó re  do dziś nie s t rac i ły  
ze swej w a r to śc i .— W sze chs tronny
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k ie runek  m i ty c z n y c h  s tudyów  Fe- 
tisa, o b ja w ia ją cy  się w jego  dzie­
łach,  j e s t  rzeczyw iści^  podziwienia 
godny ; ja k k o lw ie k  d robne w y d a ­
nia sp e cy a ln y cb  s tu d y ó w  w za ­
kresie  różnych  galęz '  sztuki u ła ­

tw ia ły  mu cokolw iek  zadanie ,  to 
je d n a k  p ra c a  jego b y ła  olbrzymią 
i słusznie mu się s ław a  na jw ię ­
kszego dz ie jop isarza  i teo re tyka
19. wieku należy. “

Rola oddechu przy śpiewie.
( D okończen ie ).

J a k  w iadom o, dźwięk w y d a ją  
s trony  głosowe, k tóre  kurcząc  się, 
w y d a ją  dźwięk w yższy, rozsze­
r z a ją c — niższy. Aby je d n ak  dźwięk 
ten biegł w przestrzeń i miły był 
d la  ucha, na tom ias t  d la  śp ie w ak a  
by ł ła tw y  pod  w zględem  w y d o ­
byc ia  t. j. a b y  r.ie nużył i aby  
um ożliwiał d o m y w a n i e , trzeba,  
a b y  powietrze, t łoczone przez?płu­
ca, trafiało do maski,  t. j. do r e ­
zonatorów , um ieszczonych w o k o ­
licy ty lnej części n o sa  tam, gdzie 
t r ą b k a  E us tachego  dochodzi od 
s t rony  uszów.

T y lk o  dźw ięk rezonu jący  w 
tern miejscu, można nazw ać p ra ­
w id łow ym .

A  co s ta je  n a  przeszkodzie, iż 
oddech  nie dochodzi m aski t. j .  
rez o n a to ró w ?

N ajczęściej m ięśnie g a r d ł a , 
k tó re  nie rozszerza ją  się należycie , 
w iężą  dźwięk w g a rd le ,  przez co 
un iem ożliw iają dos tan ie  się go do 
m ask i.

A  co czynić, a b y  rozszerzyć  
m ięśn ie  ga rd ła ,  t. j .  ab y  one r o z ­
chodziły  się na dwie s trony, umo-

1 żl iwiając dostan ie  się oddechu  do 
J  maski?

R a d a  na to: s tud jow ać  ćwicze- 
| n ia  odpow iednie  w tym  celu, s tu d jo ­

w ać  rozumnie i w y trw ale ,  najle- 
1 piej pod  k ie runk iem  specja lis ty ,  

ab y  nie w p a d a ć  w błędy. D la  o- 
sób je dnak ,  k tóre  w .żaden  sposób 
nie m ogą  k o rzy s ta ć  ze w skazów ek  
spec ja l is ty ,  m ożna by może za le ­
cić n as tęp u jące  ćwiczenie.

O d d e e h a j ą c  tak, j a k  przy  ćwi­
czeniu oddechow em  po łożyć  ręce 
na  bokach  g a rd ła  i s ta ra ć  się o d ­
dy ch a ć  g łęboko  w ten sposób , aby  
mięśnie g a rd ła  choć cokolw iek 
rozszerza ły  się na p ra w o  i lewo. 
Bez tego rozprężen ia  się mięśni 
ga rd ła ,  g łos nie może iść do m a ­
ski.  Kto może obse rw ow ać  teno 
rów  d i f o r z a  p rzekona  się, iż 
p rzy  braniu  w ysok ich  nut, k a rk  
im nabrzm iew a — j e s t  to sku tek  
w yrob ien ia  w w ysok im  stopniu 
mięśni gard ła ,  k tó re  rozszerza ją  
się w obie s trony .

Z azn ac zy ć  tu musimy, iż w a l ­
k a  z em isją  g a rd ło w ą  na leży  d o  
rzeczy bardzo  mozolnych, że w a l .
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k ę  tę na leży  p row adzić  z zac ię to ­
ścią i w y trw a łośc ią ,  a z tego w y ­
nika, że n a u k a  śpiew u nie może 
trw ać  kró tko . U nas  em is ja  ga i-  
d ło w a  w szczególności w7 glosach  
m ęskich  je s t  w a d ą  bardzo  często 
sp o ty k a n ą .

Z ap a try w a n ie ,  że głos m ożna 
postaw ić  w ciągu k ilku  miesięcy, 
je s t  w pros t  śmieszne. Jeżeli m ię­
śnie p a lcó w  p rzy  g rze  fo r te p ia n o ­
wej w7y m a g a ją  k ilkuletn ich  stu- 
dyów , to ja k im  sposobem  m ięśnie 
g a rd ła  m o g ą  w yrob ić  się i w zm o­
cnić w ciągu k ilku  miesięcy, tern 
bardziej,  iż popraw uanie w ad  przy  
śpiewie j e s t  s tok roć  trudu ie jsze  ze 
względu  tego, że mięśnie te scho ­
w ane  są  i trzeba, uczyć prawdę 
na oślep.

A teraz, za s tanów m y się, jak  
d aw a ć  dżwrięk n a  oddechu.

K ied y śm y  prawidłow7o w7zięli 
oddech p rzy  zam knię tych  ustach  
przez nos tak ,  ab y  muśnięcie po­
wietrza uczuć się daw a ło  u pod 
staw7y nosa, czyli jego części g r a ­
niczącej z m aską,  wówczas, m a jąc  
pełne p łuca  p o w ie t rza ,  d a jem y  
dźwięk tak ,  a b y  sk ie ro w ać  go na  
g órę  s łupa pow ietrznego, w tein 
miejscn, gdzie pow ietrze m usnęło 
nos p rzy  g łębok iem  odd ec h an iu  
czyli k ie ru jem y  dźwięk do maski.

P rz y  tem należy  mieć n a  u- 
w adze,  aby  p rzy  d aw a n iu  p ie r ­
w szego tonu nie zużyw ać zby t

wielkiej ilości powuetrza. Jeże li  
pow ietrze trafiło do m aski,  w ó w ­
czas naw7et bardzo  m a ła  ilość jego 
w y s ta r c z y ,  a b y  dźwięk brzmiał 
czysto  i tem brycznie .  W szelk ie  
wysiłk i p rzy  rzucaniu  pow ie trza  
w górę nie ty lko  nie u ła tw iają ,  
ale przeciwmie u trudn ia ją  p roces 
śpiewania .

Jeże li  oddech  bierzem y sp o ­
kojn ie  a  g łęboko , p rac o w a ć  z a c z y ­
n a ją  w łaściw ie mięśnie tak  płuc, 
ja k o  tez i rozszerza się odpow ie­
dnio gard ło ,  a dźw ięk sam d ro g ą  
na tu ra ln ą  k ie ru je  się do maski 

Z pow yższego  wodzimy, iż ro la  
oddechu  p rzy  śpiewie jes t  bardzo 
ważną. U trzym uje  się naw e t  m nie­
manie, iż oddech o d g ry w a  p ie r ­
w szorzędną rolę p rzy  śpiewie, czyli 
kto  umie oddechać ,  ten umie p ię ­
knie śp iew ać . P o g ią d  ten j e d n o ­
s tronny ,  a ja k o  tak i  n ie może być  
p raw dzfw y .  Do dob rego  śp iew u 
po trzeba,  oprócz um ie ję tnego  u ży ­
w an ia  oddechu, w yrob ien ia  maski,  
um ie ję tnego  z a k ry w a n ia  g ó rn y ch  
dźwięków7, oraz o tw ie ran ia  tychże  
a  n ad ew szy s tk o  p o trze b a  duszy 
ar ty s tyczne j ,  m ogącej w7znieść się 
n a  w y ż y n y  sztuki,

Kto tak ie j  duszy  nie posiada ,  
próżno usiłow ać będzie posiąść  
to, co p o ry w a  i wzrusza szerokie 
m asy .

Z. R u tk o w s k i .
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Dola organisty.
J a k  sm u tny  los zgotuje sobie 

k a ż d y  m łody  człowiek po św ię ca ­
j ą c y  się zaw odow i o rgan is tow ­
skiemu, to  k aż d y  z nas  chyba  
tego  dośw iadczy ł  i dośw iadcza.

Po  la tac h  nauk i — co o trzym u­
je  w zam ian za sw ą p rac ę?  nic.

W e d łu g  brzm ienia k o n trak tu  
m a  p raw o  (!) chodzić po  pe tyc ie .

J a k ie  to bolesne, to ty łk o  m y 
o tem w iem y.

Dziś w czasach  ta k  wielkiej 
d rożyzny , gdzie w szys tk ie  k a t e ­
g o r i e  w społeczeństw ie  po lepsze­
nie bytu  już u z y s k a ły — organiści 
jedn i pozostal i bez ś rodków  do 
życia.

Oni jedni nie w iedzą co to 
p en sy a ,  d o d a te k  d rożyźn iany ,  re- 
m uneracya ,  em ery tn ra  itp.

D ru g ą  bo lącą  r a n ą  o rganis tów  
to są  ich m ieszkania ,  m ogące  s łu ­
żyć  n a  wszelki inny  uży tek ,  ty lko  
nie n a  m ieszkanie  d la  człowieka

B iad a  zaś organiśc ie  takiem u, 
k tó r y b y  ze w zględu n a  zdrowie, 
lub sw ą godność  człowieczą nie 
p rzy ją ł  m ieszkania ,  bo 'w ów czas  
czeka  go  u t ra ta  p o sa d y  a  w sku- 
tk a c h  tego  nędza,  k tó ra  go p ch a  
do zw ątp ien ia  i w y s tę p k u  rzuca­
ją ce g o  ka lum nie  n a  w szystko  co 
św ięte, na  Kościół i D u ch o w ie ń ­
stwo.

Ileż  to o rganis tów  zdolniej­
szy ch  w y p ę d z a  się przez to za 
g ran ice  a  m iejsce ich za jm ują  lu ­
dzie nie fachowi ?

T ą  d ro g ą  zepchało  psie m uzy­
k ę  kośc ie lną  do najn iższego  p o ­
ziomu, przez co w y rz ąd z a  się K o ­
ściołowi o g rom ną  k rzyw dę,  u jm u­
je  Mu się wartośc i w tem, co 
d lań  jest p ięknem  i wznios łem .— 
W sk u tek  tego  nabożeńs tw o  traci 
n a  swojej pow adze  i świętości, 
g d y ż  zam ias t  m uzyki poważste, 
w y k o n u je  się przez o rganis tów  
nie w yksz ta łconych  m uzykę,  k t ó ­
ra  n ieda  się w pros t  ocenić i do 
m uzyki kościelnej zaliczyć.

W  obec coraz szybszego  p o ­
stępu  w m uzyce św ieckiej , jej, 
wznoszenia  się n a  n iedościg łe  w y  
żyny  p iękna  i doskonalośei ,  m u ­
zyka  kośc ie lna  s ta je  się coraz 
bardz iej w zg a rdzoną  i upośledzo­
n ą  w oczach ludzi,  a  organiśc i 
nie w iększego dozna ją  pow ażan ia .

J a k a  s tąd  korzyść ,  czy sz koda  
d la  K ościoła nie trudno  odgadnąć .  
Bo czyż człowiek w y ksz ta łcony  
n a  na jp iękn ie jszych  wzorach m u­
zyki nie jes t w pros t  w y p ę d z a n y  
z kośc io ła  przez bezm yślne  g ran ie  
o rgan is ty  n ie  m a jąceg o  pojęcia  o 
muzyce. Czyż ta  m u z y k a  je s t  
w s tan ie  podn ie ść  jego d ucha  ku 
Bogu?

A przecież j a k ż e  nie wiele 
po trzeba  uczynić, a b y  zrealizow ać 
ten  zda  się n iedoścign iony  ideał;  
trzeba  ty lko ,  by  ten  organ is ta  b y ł  
w y k sz ta łc o n y  fachowo, trzeba  m u 
zapew nić  znośny byt,  b y  m ógł 
się pośw ięcać  n iepodzie ln ie  tej
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sztuce najp iękn ie jsze j  i n a jcz y s t­
szej ze sztuk.

W  tym  celu organiśei zw rac a ­
ją się z p ro śb ą  do N ajprzew iele-  
bn ie jszyeh  A rc y p as te rzy ,  a b y  r a ­
czyli ła skaw ie  za jąć  obronne s t a ­

now isko  d la  m uzyki kośc ie lnej i 
je ;  funkcyonaryuszy ,  sp raw ę  wzięli 
w sw oje  ręce,  nżeby  organiści po 
ćwierć w iekow ej żebran in ie ,  n a ­
reszcie ten  sk ro m n y  b y t  za p e ­
w niony  mieć mogli. J .  P.

K O R E S P O N  D E N C Y E .
O dnośnie do a r ty k u łu  p. t. 

„ S za ra  d o la “ zam ieszczonego w  
Nrze 9. Z w iązku  względnie  do 
jego k o ń cow ego  us tępu  chc ia łbym  
dorzucić garść  u w a g  zaobse rw o­
w a n y c h  w osta tn ich  czasach  d la  
w y k az an ia ,  w jak i  to sposób  ro­
zum ie ją  n iek tó rzy  księża  s tosunek  
swój do o rgan is ty  i w jak i  „ży ­
czliwość* sw o ją  okazują .

Otóż np. je d en  z proboszczów  
dy ec ez y i  ta rnow skie j  p rzy jm uje  
o rgan is tów  z tern zastrzeżeniem , 
że może o rgan is tę  każdej chwili 
w ydalić ,  bez żadnego  w y p o w ie­
dzenia  tak ,  że g d y  mu w yp ow ie  
rano , to w ieczór już go  b y ć  nie 
pow inno. Z a s t rz e g a  sobie z g ó ry  
wszelk ie  zwierzchuictwo i we w szel­
k iej sp raw ie  tyczące j  się o rgan i­
s ty ,  m ów iąc  wprost:

„Bez mej w iedzy  i m ego po ­
zw olen ia  nie wolno o rgan iśc ie  a b ­
so lu tn ie  n iczego  czynić, bo j a  j e ­
s tem  tw oim  panem  i twoim  B o ­
giem  i za tak iego  masz m ię  u w a ż a ć 11, 
a  co rozkażę  m a  o rg an is ta  sp e ł­
nić bez w zględu, czy  to będzie 
uw aż a ł  za  s łuszne lub n ie “ .

I  w m yś l powryższej z a sa d y

postępu je .  K aże  sobie zaw sze mszę 
w yszuk iw ać  a  co w ażniejsza , w y ­
m ag a ,  a b y  go nie kośc ie lny  a le  
o rgan is ta  ubiera ł,  pow ołu jąc  się 
na  rozporządzenie  K o n sy s to rz a  Bi­
skup iego  w T arnow ie .  Czy wia- 
dom em  je s t  Szan. R e d a k c y i  o po- 
dobnem  rozporządzeniu  ?*)

Do n ie d aw u a  znów, b y ł  w p a ­
rafii C. d y e c e z y a  k r a k o w s k a  m ło­
d y  i pod  k aż d y m  w zględem  u- 
zdoln iony  organista .  P rz ed  paru  
dniam i, zmówiłem się z j e d u y m  
z k s ięży  tejże parafii , jak i  ich b y ł  
pow ód ,  że ów kolega opuścił tę  
posadę?  O trzym ałem  odpowiedź, 
że jakko lw iek ,  nie m ożna mu o d ­
mówić zdolności, to  nie po d o b a ło  
im się to, iż „ b y ł  w ielk im  panem *, 
uw aża ł  się za m is trza a  przede- 
w szys tk iem  za bardzo  uw ażał,  a b y  
mu się ubran ie  nie zb ruka ło  p rz y  
otarc iu  się np. o w ork i z m ą k ą  
w  sk lep ie  spółki ,  k tó re j  b y ł  d y ­
rek to rem * . J a k  z tego  w idać ,  
mieli rzeczyw iście  w aż n y  pow ód  
a b y  im się n ie podobał.

*)l O ile nam się zdaje, Najprzewieleb- 
nięjszy Konsystorz Biskupi w Tarnowie 
nie wydal takiego rozporządzenia. (Przyp, 
Red,)
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Ksiądz im dowodził p rzytem , 
że d la  o rgan is ty  koniecznem  je s t  
ja k ie ś  rzemiosło, bo przecież — 
p o w iad a  — trudno, ab y  za  sam o 
organistowstw o, k tó rego  cz y n n o ­
ści og ran ic za ją  się n a  odegran iu  
k i lk u  najw yżej m szy  dziennie — 
m ógł o trzym ać ca le  u trzym an ie  , 
a  g d y m  mu zwrócił uw agę , że 
rzemiosło je s t  n ie jako  sprzeczne 
z żaw odetn  o rganis tow skim  a w 
n iek tó rych  w y p a d k a c h  naw e t  u- 
b l iża jącem  godnośc i o rganis ty ,  o- 
trzym ałem  odpow iedź :

D laczego  proszę p a n a  —  prze­
cież g d y b y  b y ł  np, dob rym  ze­
garm istrzem  albo ju b i le rem ?

N a  tak ie  „d ic tum 11 cóż było  
odpow iedzieć

T ak ich  i ty m  p o d o b n y ch  rad  
m ożna się często nas łuchać  ale 
g d y  wspom nisz o n ap ra w ie  o rg a ­

nów lub też o sp raw ie n ie  now ych  
to się usłyszy  t a k ą  odpow iedź np. 
Jeszcze te w ys ta rczą ,  a  g d y b y  
tu do nich zasiadł M endelsohn to 
w idzia łbyś j a k b y  one jeszcze  grały!

Co to znaczy dobre  p o ró w n a ­
nie! S ta re  o rgany ,  M endelsohn i... 
6 koron  pensy i.  A ik y .

( P r z y  f i  Red.).  R óżnych  m am y 
pp . o rgan is tów  i różnych X X. P r o ­
boszczów, s tąd  wniosek, że zdarza 
się, iż usposobien ie  nie zaw sze j e ­
dnak ie  u przełożonego i u p o d ­
w ładnego ,  d la tego  o n ieporozu­
mienie nie trudno. W sze lako  dość 
często się zdarza, że na  je d n e j  i 
tej sam ej parafii o rgan is ta  p ra c u ­
je  dłuższy czas. I  w pow yższym  
w y p a d k u  inaczej m yśli X. P ro ­
boszcz a  inaczej p. O rgan is ta  — 
stąd  n ieporuzumienie.

K R O N I K A .
Z  okazyi odpustu. W  niedzie­

lę dnia 7. maja 1911 r. w kościele 
0 0 .  Filipinów w Tarnowie grono 
amatorów staraniem miejscowego 
organisty  p. H enryka  Kowalskiego 
odśpiewało w czasie mszy św. kom- 
pozycye trzygłusowe. Nabożeństwo 
celebrował Najprzewielebniejszy X .  
Infułat Bąba, podniosłe zaś kazanie 
wygłosił Msgr. ks. p ra ła t F r .  W a l ­
czyński.

Zauw ażyć należy, że do kościo­
ła  0 0 .  Filipinów uczęszcza prze­
ważnie inteligencya tarnowska.

Muzyka kościelna. W  niedzie­
lę dnia 30. kwietnia odśpiewało 
Tow. śpiewackie „H ejnał11 w czasie 
uroczystej sumy o godz. 10 '30  w 
południe w kościele 0 0 .  Domini­
kanów szereg pieśni wielkanocnych 
pod dyrygenturą  Alfreda Stadlera. 
Na „Graduale11 wykonał p. A. W ój-  
cikiewicz na  sławnych dziś w k r a ­
ju ,  najnowszei konstrukcyi organach 
Rincka: P re ludium  A-moll. zaś na 
„Benedictus11 odegrał na skrzypcach 
p. Rzepa Bacha: „A ir“ z tow. or­
ganów.
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Na cele organistow skie ofia­
rowali następujący panowie: Ju lian  
Ziółkowski, Brzeżany 1 K . 20  h., 
P io tr  Janczyk, Libiąż, p. Libiąż 
mały 1 K. 40  h., Kazimierz Kloc,

Bncniów p. Ostrów (koło Tarno 
pola) 1 K .,  Stanisław Kosiński K ii '  
kuszowa p. Nowy T arg  1 K . ,  J ó ­
zef W archalski,  Krzeszowice 2 K.

U^F“ N adesłane.
Za tę rubrykę  R edakcya nieodpowiada!

O s t r z e ż e n i e !
Ostrzega się, że p. M aier w Fulda znany pod krótkim adresem  

F i S l d a - N l a i e r j  nie jest żadnym fabrykantem  harm onii tylko pośre­
dnikiem fabryk pruskich. W szyscy zw racający się do niego po instru­
mentu oddają pieniądze w ręce nam wrogie i krzyw dzą krajow e skła­
dy, gdzie i cena niższa i dobór różnolity i w arunki przystępne, lecz 
blagi pruskiej nie ma.

O G Ł O S Z E N I A .

1911 r .  W yd aw n ictw a  ro k  X III.
Z a p r o s z e n i e  d o  p r z e d p ł a t y  n a

„NOWOŚCI MUZYCZNE”
M ie s ię c z n ik  n u t o w y  n a  f o r t e p ia n  z  d o d a t k ie m  l ite r a c k im .  

Pismo wychodzi przy końcu każdego m iesiąca ze sz y ta m i ,  z a w ie ra ją c e m i  
utw ory klasyczne; salonowe, wyjątki z oper, operetek, i tańce; w  d o d a tk u  

li te rack im : liczne w iadom ości ze św iata muzycznego.
Zadaniem „N O W O Ś C I M U Z Y C Z N Y C H 11 je s t  dostarczanie abonentom aktu­
alnych wartościowych utworów po niezwykle niskiej cenie prenumeracyjuej.

W arunki przedpłaty:
W  W A R S Z A W I E  R O C ZN IE  5 rb., NA P R O W IN C Y I  6 rb. Z A G R A N IC Ą  

7 rb. Półrocznie i kwartalnie w tymże stosunku.
Z e s z y t  o k a z o w y  6 0  kop.

Prem ja dla rocznych abonentów.
a)bezp ła tn ie .trzy  poprzednie zeszyty, lub portret Cnopina i b)za pół ceny łj .z a  I rub .50  kop. 
A. B. C., najnowszą szko łę  na fo rtep ian  prof. A. Różyckiego. P rze sy łk a  premium 30 kop. 
Oprócz tego, dla każdego tys iąca  rocznych abonentów, wnoszących przedpłatę do naszej 
adm in istracy i, przeznacza się jako  NADZW YCZAJNE PR EM JU M  P I A N I N O  K R A - 

JDWEJ FABRYKI W CENIE 5D0 rb.
Premjuns w ygryw a  posiadacz kwitu, którego T R Z Y  O S T A T N IE  C Y F R Y  będą odpowia­
dały takim że cyfrom  głównej wygranej 196 loterji klasycznej Królestw a Polskiego; lo­

sowanie w C zerw cu 19 11 r.

A d re s  re d a k c y i  i a d m in is t ra cy i :  W A R S Z A W A ,
Krakow skie Przedm ieście Nr. 6, telefon 143-15,

Redaktor i Wydawca LEON CłiOJECKI.
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c h rz e ś c i ja ń s k a Konrad Kaim i Syn

Pierw szy, o największym wyborze na całą  
Galicyę Skład harmonii: szkol., kościel., z pe­
dałem i koncertow ych. —  Stale 30 szt. do 
wyboru. —  Sprzedaje, wymienia i wypożycza. 

N O W E :
Harmonium system ameryk. od Kor. 160, o miłym tonie zwyź do . K. 80u
Pianino krzyżow e czarne lub mahoniowe o d ................................... K. 561)
Fortepian krzyżow y, czarny lub mahoniowy od K. 860

instrumenta orzechowe jasne o 20 Kor. taniej a wysłane z fab ry k i ta ­
niej od 20 do 4 0  K. wypada kupującemu.

U Ż Y W A N E :
Fortepian k ró tk i o d ................................................................................. K. 300
Pianino o d ....................................................................................................K. 350
Harmonium o d .......................................................................................... K. 100

N a żądanie w ysyia stroiciela-technika również na prowincyę.

Najniższe ceny za gotówkę. —  Najprzystępniejsze w arunki na raty. 
F ilie : Tarnów  —  Zakopane.

Wyśmienitą w smaku czysto wieprzową 
K I E Ł B A S E u

poleca

Wincenty Kołodziej w Piwnicznej.
Za kilo (bez opłaty pocztowej) liczy się 1 K. 90 h.

Z e  s p r z e d a ż y  p r z e z n a c z a  się 2% n a  ce le  o r g a n i s to w s k ie .

W szelkich druków dla Przewielebnych Urzędów pa­
rafialnych dostarcza po cenach przystępnych

Drukarnia JózetaStyrny wTaruowie.

W y d aw ca  i właściciel J .  Styrna. — Odpowiedzialny za redakcyę Ludw ik Styrna. 
Czcionkam i drukarni Józefa S tyrn y w  Tarnowie.


